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Ostatnie Jego godziny.

Z zeznań Kazimierza Piskały „Kota” składanych w Katyniu Garwolińskim w kilka i kilkanaście godzin po śmierci „Orlika”:

W niedzielę 23 czerwca 1946 roku kwaterował wraz z Leonem Jankowskim „Obarkiem”, dowódcą swojej ochrony na Kolonii Moszczanka, może na Nowym Dęblinie, może w Lasonii, może w Podwierzbiu lub w Sędowicach. W pobliżu, na Nowym Dęblinie kwaterowali tego dnia żołnierze Jego ochrony.
W niedzielę wieczorem wraz z „Obarkiem” oraz żołnierzami ochrony Kazimierzem Piskałą „Kotem”, Kazimierzem Wojtasiem „Gromem” i Edmundem Rodakiem „Piorunkiem” wyjechał furmanką z Nowego Dęblina na odprawę na stację w Życzynie.
Dlaczego uważam Go za jednego z kilku największych dowódców podziemnego Wojska Polskiego w walce z okupantem sowieckim w latach 1944-1946 ?
Jakie są według mnie znaki Jego wielkości ?
Przede wszystkim nie dał się zawlec do dołów katyńskich.

Podjął jako jeden z nielicznych w tym wagonie bydlęcym tę odważną decyzję.

Że Jego obowiązkiem nie jest oddać się w niewolę sowiecką, a uciekać na wolność i dalej walczyć.

Ludzie wokół Niego.

Nie bał się mocnych ludzi w swoim najbliższym otoczeniu.

Zyskał autorytet już pod okupacją niemiecką, następnie także legendę, mając wokół siebie od samego początku działalności konspiracyjnej ludzi mocnych, dojrzałych i wykształconych. Nauczycieli, zawodowych wojskowych, ziemian.
A przecież był tylko absolwentem gimnazjum, podchorążym WP i początkującym przed wojną niższym urzędnikiem pocztowym.

A byli od początku konspiracji obok niego tacy ludzie jak:

Antoni Ciastoch „Ostrzyc”

Zygmunt Donten „Olszyna”

Henryk Piątkowski „Kotlina”

Władysław Antoszczak „Szary”

Andrzej Podkościelny „Kruk”-„Bem”
Władysław Bieńczyk „Weber”

Tadeusz Skorupka „Taran”

Stanisław Orłowski „Stach”

Edmund Zaborowski „Jastrzębiec”

Edward Zborowski „Ezet”

Potem, już podczas okupacji sowieckiej, cieszył się uznaniem i szacunkiem wybitnych dowódców i żołnierzy podziemia, także Jego przełożonych:

Stanisława Kowalskiego „Konrada”

Zygmunta Żyłki-Żebrackiego „Żeliwy” 

Piotra Ignacaka „Sawy”-„Justa”

Franciszka Jerzego Jaskulskiego „Zagończyka”

Zygmunta Wilczyńskiego „Żuka”

Ten autorytet, legenda, powodowały, że skupiali się u Jego boku i w pełni uznawali Jego przywództwo tak znakomici dowódcy i oficerowie podziemnego Wojska Polskiego jak:

Wacław Kuchnio „Spokojny”

Mieczysław Chabros „Sława”

Bolesław Litwiński „Zawieja”, jeden z najpiękniejszych i najbardziej zasłużonych żołnierzy konspiracji puławskiej, wybitnie zasłużony przy przygotowaniu przez „Orlika” ataków na Katyń Puławski.
Stanisław Warowny „Mściciel” 

Bolesław Mikus „Żbik”

Witold Andrzejewski „Zawisza”

Leon Jankowski „Obarek”

Leon Nosewicz „Zemsta”

Zygmunt Kęska „Świt”

Józef Rutkowski „Jantar”

Zygmunt Brzozowski „Dąb”

Marian Gieryng „Sławny”

Marian Grabski „Spec”

Jerzy Jurkiewicz „Junacz”

Szli do Niego z innych okolic, spoza Inspektoratu ci, którzy nie chcieli się poddać. Przykładem znakomitym jest tu postać Aleksandra Karasińskiego „Alfreda”. Gdy jego przełożony „Ostoja”, bez zgody władz AK paktował z Sowietami i łukowską bezpieką, on na czele swego oddziału wspólnie z „Orlikiem” bił komunistów w Kocku i pod Annówką.

Pomagali Mu księża. 

W Jego biografii zatrzymuję się przy postaciach trzech takich księży z diecezji lubelskiej:

Jana Kowalskiego z Kraczewic

Wiktora Matraszka z Karczmisk

Konstantego Chmiela z Wąwolnicy
Jego autorytet i legenda powstałe już pod okupacją niemiecką zostały pomnożone po wielokroć z dnia na dzień, gdy po wejściu Sowietów wielu innych dowódców z Inspektoratu Puławskiego zeszło z placu boju, pochowało się po kątach, albo po prostu poszło z miejsca, bez żadnego przymusu, na służbę do Sowietów, wstępując do armii Żymierskiego.
On był jednym z tych, którzy zostali. Mało tego – z miejsca podjęli walkę z okupantem sowieckim.

On był jednym z tych, którzy w tej walce pod okupacją niemiecką, następnie sowiecką, bezpośrednio, w polu, dowodzili wojskiem, bezpośrednio wysyłali na śmierć swoich żołnierzy. Ci żołnierze na ich oczach ginęli lub dokonywali na ich oczach czynów bohaterskich.

Dlatego właśnie, z powodu tego bezpośredniego dowodzenia wojskiem podziemnym, bycia z żołnierzem w najtrudniejszych dla niego chwilach, dzielenia z nim, na jego oczach, niebezpieczeństwa – jest legenda „Orlika”, jest legenda „Zagończyka”, jest legenda „Spokojnego” i legenda „Żuka”, a nie ma legendy tak wybitnych i niezłomnych dowódców jak „Konrad” i „Sawa”-„Just”. Bo ci dwaj byli niewidoczni dla żołnierzy, dla ich bliskich, dla wspomagającej ludności. Bo nie oni, a „Orlik”, „Zagończyk”, „Spokojny”, „Żuk” byli tym naocznym biczem bożym na najeźdźców, okupantów i zdrajców Ojczyzny począwszy od komunistów, poprzez tzw. ludowców z BCh i wszelakich ochotniczych współpracowników okupanta niemieckiego i sowieckiego, a skończywszy na żołnierzach AK, którzy w sposób szczególnie szkodliwy sprzeniewierzyli się przysiędze.
Był lojalny wobec swoich żołnierzy i towarzyszył im w cierpieniu.

Tak jak wtedy gdy pojmał w drodze na wyprawę na „Cienia” zbrodniarza komunistycznego z Białek – Kazimierza Kamelę. Jednego z tych, którzy zamordowali braci Zaborowskich, a potem jeszcze pohańbili ich mogiłę. Gdy po skutecznym przesłuchaniu w stodole w Sielcach pod Końskowolą wydał go w końcu w ręce Edmunda Zaborowskiego „Jastrzębca”, by ten mógł kulą z własnego pistoletu zapłacić za męczeństwo swych braci i pohańbienie ich mogiły. 

Znakiem Jego wielkości jest prawidłowe rozeznanie z kim, w jakiej kolejności, trzeba walczyć pod niemiecką okupacją. I to Jego rozeznanie nie całkiem było zgodne z wytycznymi władz zwierzchnich z Lublina, Warszawy i Londynu. 

Bo Niemcy odejdą. Bo ich odejście jest kwestią czasu.

Więc walka z nimi musi być selektywna, nastawiona na minimalizowanie strat.

Bo komuniści są i czekają na Sowietów.

Bo skomunizowani ludowcy także czekają na Sowietów.
Bo tak jak Niemcy znaleźli wśród ludności rzeszę pomocników zwanych przez podziemie niepodległościowe kanaliami, tak samo Sowieci, jeśli przyjdą, znajdą taką samą, albo i większą rzeszę kanalii. 

Że póki co największym, codziennie nękającym, wrogiem polskiej ludności są bandyci pospolici, bandyci-Sowieci, bandyci-Własowcy, bandyci-komuniści, bandyci-Żydzi. Że to z ich powodu polska ludność z lękiem oczekuje kolejnej nocy, pod osłoną której oni znów przyjdą. Znów wezmą jak swój dobytek, upokorzą, zabiją ojca lub męża albo na jego oczach zgwałcą żonę lub córkę. I tylko po ich mowie lub po ich twarzach będzie wiadomo, że byli to Sowieci, Własowcy, Żydzi, lub „nasi”, sąsiedzi z trzeciej czy piątej wsi – z Białek, z Rososzy, z Pogonowa, z Lasu Stockiego, z Wierzchoniowa czy Wrzelowca.

Zgodnie z tym ustalonym samodzielnie, a nie przy pomocy biuletynów BIP-u, porządkiem, przez lata okupacji niemieckiej poświęcał szczególną uwagę komunistom, którzy w większości byli pospolitymi bandytami. I jak widać gołym okiem, także z przygan w stosunku do Niego w ocalałych dokumentach komendy Obwodu Puławskiego AK, porządek ustalony w Podobwodzie „A” przez „Orlika” nie był identyczny z tym co ogłaszało w swych biuletynach BIP pod komendą Rzepeckiego – to siedlisko warszawskiego lewactwa i sowieckich wpływów pod niemiecką okupacją.
Był podchorążym WP sprzed wojny i kampanii wrześniowej, był oficerem podziemnego WP, ale był zawsze, także przed wojną zdystansowany do wojskowości zawodowej. Dużo mu się w przedwojennym Wojsku Polskim nie podobało. Rzucająca się w oczy jest ta Jego intuicja, co w służbie wojskowej, szczególnie w czasie wojny, jest rzeczywiście ważne. Że nie formalna, podparta hipokryzją i oportunizmem służbistość, a ten mający w stanie zagrożenia życia wartość złota, stały, niezmienny stan zaufania żołnierza do dowódcy. Gdy żołnierz czuje, że dowódca panuje nad sytuacją ale też widzi w nim – żołnierzu, człowieka. Gdy ten żołnierz widzi, jak dowódca nie tylko jemu każe nadstawiać głowę, ale i swoją także nadstawia.

Nie dbał o stopnie wojskowe dla siebie. Nie dbał o odznaczenia dla siebie. Gdy umierał na polu pod Piotrówkiem w późne poniedziałkowe przedpołudnie 24 czerwca 1946 roku chyba nie wiedział, że rozkazem Delegata Sił Zbrojnych na Kraj Nr 319, antydatowanym na dzień 1 czerwca 1945 roku, został odznaczony Krzyżem Virtuti Militari V klasy. Bo też i nie zabiegał o to.
Znakiem Jego wielkości jest to co pisali o nim komuniści. Jeszcze pod okupacją niemiecką, a potem sowiecką.

Gdy jeszcze przed wejściem Sowietów komuniści nadwieprzańscy na owej „Liście faszystów” z lipca 1944 roku pisali o nim jako gestapowcu, dowódcy oddziału faszystów, likwidatorze członków PPR i najgorszym zbirze. Gdy na tej liście właśnie Jego „uhonorowali” najgorszymi inwektywami.
I gdy potem w komunistycznych ale także i mikołajczykowskich gazetach nazywano Go postrachem ziem nadwiślańskich. Gdy z tych potoków nienawiści, obelgi, bezsilnej złości, w sposób już niezamierzony, wyłaniał się lęk przed Nim.
I ta Jego legenda komunistyczna. Gdy jeszcze po latach, komuniści, już sami przez swoich więzieni i przesłuchiwani na okoliczność tego czy tamtego, wszystko co ich kiedyś niemiłego spotkało w okolicach puławskich, nadwiślańskich, jeszcze za okupacji niemieckiej, przypisywali „Orlikowi”. Choć nie zawsze to był On, a na przykład „Zagończyk”, wtedy jeszcze przecież nie będący podwładnym „Orlika”.

Jego wielkość, także w oczach Jego żołnierzy, ujawniała się także wtedy, gdy żołnierze ci, w tych komunistycznych i mikołajczykowskich gazetach czytali jak to najwyżsi ich przełożeni – Rzepecki, Mazurkiewicz – szli na układ z sowieckim okupantem. Jak to kazali im wychodzić z lasu prosto w ręce sowieckich i ubeckich katów. Jak to nieudolnie kłamali i nieudolnie zasłaniali swoją hańbę wezwaniami do ujawnienia i pracy dla „wolnej Polski”.

Jego wielkość definiowali Jego najbliżsi podkomendni i współpracownicy.

Ci najważniejsi – „Zagończyk”, „Żuk” i inni.

Gdy w „Polsce Walczącej” z 15 lipca 1946 roku pisali:

Długi szereg bohaterskich walk w tym okresie postawił komendanta „Orlika” w szeregi najzdolniejszych dowódców podziemnej Armii Krajowej i wykazał jednocześnie niepospolite Jego zdolności wojskowe oraz bezkompromisowe umiłowanie idei Wolnej Polski, której całym sercem służył i dla której żył i walczył. Podlegli mu żołnierze widząc w Nim uosobnienie Czynu Polskiego, darzyli go bezgranicznym zaufaniem i uwielbieniem.
I te słowa żalu w liście „Żuka” do „Justa” z 25 listopada 1946 roku. Gdy pisze jaką siłę dawał jemu i całemu wojsku komendant „Orlik”, i jak dalece nie spełnia tych potrzeb i oczekiwań Jego następca Walusiński.
Jego wielkość to także gotowość wydania i wydanie, choć daremnie, ogromnej kwoty stu tysięcy złotych konspiracyjnych pieniędzy i osobiste narażanie się dla aresztowanego i więzionego w „Toledo” „Świta”. Tego samego „Świta”, którego niedawno wyrzucał z podległego mu  wojska za samowolę, a nawet przejawy bandytyzmu.

W tym czasie, w maju 1946 roku, uposażenie miesięczne „Orlika” oraz kilku Jego najwyższych funkcjami podwładnych – „Zawiszy”, „Spokojnego”, „Żuka”, „Sławy”, „Zagończyka”, „Mściciela” jako kwatermistrza Podobwodu „A”, także „Ostrzyca”, pomału umierającego gdzieś w Izbicy od kul komunistów, wynosiło trzy tysiące złotych.
Jego wielkość to nacechowany widocznym dystansem stosunek do „Burzy”.

Chyba po części spowodowany złymi doświadczeniami z lipcowej wyprawy na „Cienia”, która  wskutek „wielkiej polityki” lubelskiej, warszawskiej i londyńskiej skończyła się jako prawie do niczego nie potrzebna akcja przeciwko małym jednostkom niemieckim w Kluczkowicach i okolicy. I te ówczesne, dokonywane niemal na Jego oczach, obrzydliwe w swej istocie, akty pojednania i sojuszniczej współpracy ze zbrodniarzami i zdrajcami Ojczyzny z szeregów tzw. Armii Ludowej. Których przecież On przez dwa lata strzelał jako przestępców.
Nominacja na stanowisko dowódcy Oddziałów Partyzanckich Inspektoratu Puławskiego AK.

Nominacja dokonana przez niezłomnego „Konrada” na rzecz niezłomnego „Orlika”. Była ona wynikiem postawy „Orlika” na przełomie lipca i sierpnia 1944 roku. Gdy najpierw z dużym wyczuciem prowadził działania „Burzowe”, bo nie dał się zwieść godnemu politowania założeniu, że to nadchodzą sojusznicy naszych sojuszników. Gdy potem, w czasie stacjonowania w Oszczywilku, nie dopuścił Sowietów do swych oddziałów. Gdy marsz na pomoc powstańczej Warszawie zaczął od likwidacji dwóch czołowych funkcjonariuszy okupacji sowieckiej – Paramonowa i Gransztofa (niestety znów nie dobitego). A w czasie tego beznadziejnego marszu dopilnował, żeby Sowieci nie zagarnęli w niewolę Jego oddziałów. Gdy po zakończeniu tego marszu nie zaszył się w mysiej dziurze tak jak niektórzy, a pozostał w łączności, czyli w dyspozycji swoich przełożonych.

 Nominacja na stanowisko dowódcy Oddziałów Partyzanckich i referenta bezpieczeństwa Inspektoratu Puławskiego AK.

Nominacja dokonana przez niezłomnego „Sawę”-„Justa” na rzecz niezłomnego „Orlika”.
Od tego czasu podlegało mu służbowo jednocześnie kilka tysięcy żołnierzy OP i drużyn dywersyjnych całego Inspektoratu Puławskiego.

Z upływem kolejnych miesięcy podlegali Mu także liczni żołnierze spoza Inspektoratu. Z powołanych przez Niego odległych placówek, m.in. Sekcji Egzekucyjnej „Błyskawica” w Łodzi. W końcu także żołnierze WiN-u zawiślańskiego pod nazwą Związek Zbrojnej Konspiracji w dawnym Okręgu Świętokrzyskim, na polecenie „Sawy”-„Justa” i „Orlika” zbudowanego i dowodzonego przez „Zagończyka”, który do końca uważał się za podwładnego „Orlika”.

Zgrupowanie wojsk Inspektoratu pod Jego dowództwem od kwietnia 1945 roku, ale nie całkiem zakończone w lipcu. Bo przecież zawsze mogło być ponownie dokonane.

Kampania wiosenna Zgrupowania:

Jej duże akcje:

Wola Zadybska

Adamów

Katyń Puławski

Kock i Annówka

Las Stocki

Trojanów

Żelechów

Katyń Rycki

Czyli osiem dużych akcji bojowych od 12 kwietnia do 18 czerwca 1945 roku.

Czyli osiem dużych akcji bojowych w przeciągu zaledwie dwóch miesięcy i kilku dni.

W tym czasie wiele innych mniejszych, ale ważnych akcji. Także likwidacyjnych.
Potem jeszcze, jakby z biegu – Bąkowiec.

I nie był wtedy cały czas ze swoim wojskiem. Co oznacza jak był znakomitym dowódcą. Że mógł polegać na podległych Mu oficerach. Że bez Jego bezpośredniego udziału, bez naocznego pilnowania, sami wykonywali udane akcje bojowe. 
Atak na Katyń Puławski.
Czyli czyn najwyżej stawiający żołnierza-Polaka.

Bo czy może być coś wyżej niż próba odbicia z katowni komunistycznej, o której mówiono, że gorsza od gestapowskiej, swoich bliskich – podwładnych, przyjaciół, kolegów, sąsiadów.
Ten atak na Katyń Puławski przez Niego zaplanowany i osobiście dowodzony.
Wykonany na oczach sowieckiego garnizonu.

Kilka miesięcy później są Jego przygotowania do ponownego ataku na Katyń Puławski, z dużym udziałem wywiadowczym Bolesława Litwińskiego „Zawieji”.
Także przygotowania do ataku na Katyń Garwoliński.

Jest także nieudany atak na Katyń Rycki.

Jest częściowo udany atak na Katyń Dębliński.
Te plany ponownego ataku na Katyń Puławski, ten atak na Katyń Dębliński i plany ataku na Katyń Mokotowski, który nie był pomysłem „Orlika”, ale miał on być jednym z wykonawców – wszystkie one znajdują się także w aktach śledztwa i procesu Rzepeckiego i innych z przełomu lat 1945-1946. Śledztwa i procesu, które praktycznie były zaocznym, wielokrotnym wyrokiem śmierci na „Orlika”.
Las Stocki

Dlaczego stał się Las Stocki jako jedna z kilku dużych, zwycięskich bitew podziemnego Wojska Polskiego z okupacyjnymi wojskami sowieckimi ?
Stał się Las Stocki dlatego, że „Orlik” szedł pomścić swoich żołnierzy, poległych i dobijanych przez Sowietów w Nałęczowie i pod Nałęczowem 19 maja, także wskutek nieudolnego dowodzenia przez „Szatana”. Czuł się za to odpowiedzialany, bo to przecież On dał tych żołnierzy pod dowództwo „Szatana”. Ale szedł wtedy na Nałęczów także po to, żeby kontynuować wcześniej zaplanowaną operację na terenie Podobwodu „B”, czyli w samym środku Inspektoratu. Operację. Operację, którą można nazwać pogłębieniem ataku na Katyń Puławski. Która też miała dodać otuchy ludności maltretowanej przez Sowietów i puławską ubecję wywodzącą się z szeregów miejscowej AL i miejscowych BCh. Pokazać siłę podziemia. Ostatecznie przynajmniej w części cel ten został osiągnięty zwycięstwem nad Sowietami w Lesie Stockim.
Lasy Stockie Jego podwładnych.

Bitwa „Spokojnego” z wojskiem sowieckim w Gończycach 10 marca 1946 roku.

Bitwa „Zagończyka” z wojskiem sowieckim pod Podgórą, Zwoleniem i Jedlanką 15 czerwca 1946 roku. Mam nadzieję, że „Orlik” zanim zakończył życie na polu pod Piotrówkiem dowiedział się o tym pięknym zwycięstwie swego podwładnego. Pięknym choć nie planowanym, bo „Zagończyk” nie szedł bić się z Sowietami w Zwoleniu. Szedł wtedy na Katyń Kozienicki. Chciał wykonać to samo, co jego przełożony „Orlik” wykonał ponad rok wcześniej w Puławach.
Jego dalekie placówki.

Sekcja Egzekucyjna „Błyskawica”.

Według Ślaskiego absolutna nieprawda.

Czego tak się Ślaski przestraszył ?

Tak chciał wmówić swoim czytelnikom, że „Orlik” nie miał nic wspólnego z tą „enezetowską” Sekcją Egzekucyjną.

A tymczasem miał.

Sam powołał Sekcję Egzekucyjną ze swoich podwładnych, dawnych żołnierzy „Zagończyka”.

Sam określił jej zadania.

I utrzymywał z nią kontakt dowódczy.

I na końcu, tak jak w wielu, wielu innych przypadkach, samotnie dźwigał ciężar odpowiedzialności za męczeńską śmierć dowódcy Sekcji i jej żołnierzy.
Filia przedsiębiorstwa w Bygdoszczy i kontakty ze Sztabem Zachodnim.

Tylko wciąż nie wiem kim był Walek.

Wiem tylko, że latem 1945 roku , a może wcześniej, „Orlik” powołał swoją placówkę w Bydgoszczy. 

Działalność Szczęsnego Feliksa Antoniewicza „Raka”, ostatniego podinspektora WSOP Podobwodu „A”, w Wielkopolskiej Samodzielnej Grupie Operacyjnej „Warta”.

Dalekie placówki powołane przez „Zagończyka” jako komendanta ZZK. „Zagończyka”, który do końca uważał się za podwładnego „Orlika”.

Z wielu dokumentów, także z listu „Zagończyka” do „Żuka” z 5 lipca 1946 roku wiadomo, że były to placówki w Gdańsku i na Wybrzeżu, w Toruniu, Łodzi, Krakowie, Gliwicach i Wrocławiu.

Także Referat Bezpieczeństwa „Zachód” w Krotoszynie.

A Ignacy Jaskulski „Czujka”, brat „Zagończyka”, był wyznaczony przez „Orlika” na stanowisko tymczasowego komendanta tego właśnie Referatu Bezpieczeństwa „Zachód”.

Ten list „Zagończyka” do „Żuka” z 5 lipca 1946 roku jest ważny.

Dowiadujemy się z niego bowiem, że dopiero po śmierci „Orlika” zaczął „Zagończyk” myśleć o usamodzielnieniu się. Więc pisze w tym liście, że chciałby się oddzielić od Inspektoratu Puławskiego, żeby być bezpośrednio związanym z Centralą. I że omówi ten temat z „Justem”. Dopiero po śmierci „Orlika” zaczął artykułować tę intencję.
Tajna Organizacja Wojskowa w Lublinie powołana za zgodą „Orlika” w listopadzie 1945 roku. A na jej czele Edmund Wołodkiewicz „Włodek”, żołnierz NSZ z Lublina.

Grupa Warszawska byłych żołnierzy AK z Żelechowa pod dowództwem Jakuba Ryszarda Włodarczyka „Wara”-„Jacka”. Nad którą „Orlik” objął zwierzchnictwo w listopadzie 1945 roku.
I na końcu to o czym powinienem powiedzieć na samym początku.

Że był człowiekiem głęboko wierzącym. Ale nie na pokaz. Nigdy nie zapomnę tego wspomnienia z czasów okupacji sowieckiej Stefanii Buczek z Kolonii Zaleskiej. Wspomnienia znanego mi przez jej syna Stanisława. Wspomnienia gospodyni domu zaufanego, w którym „Orlik” mógł się zatrzymać bez obawy denucjacji. Gdy o świcie zajrzała na poddasze, bo tak tam było cicho. Zobaczyć czy śpi, albo zapytać czy głodny. I zobaczyła Go. Klęczącego, zatopionego w modlitwie. 

